
Szklany Gość 

;(,,j! /1 ' 
z.,~ /"'w/ 

"Złoty sznur" 
Colwlwiek mówilł próbując w 

s posób przekonujący podkrytyko­
wać tę sztukę i tak dziestątkl, 
~etki, może tysiące widzów tele­
wizy jnego spektal.:Iu z pewnośell\ 
orzeid y : nareszcie coś z tycia r 
Na pos iedzeniach areopagów ro· 
d zin nych snuto zapewne porów­
n a nia, przypominano sobie, kto 
i l<iecly miał do czy nienia z rów­
nie apodyktyczną i równie zabor­
czą mamą-teściową. No, oczywt­
śrie. bywają ta kie l zasług~ (?) 
Sindney•a Howa rcla jest to, źe 
właśnie taltą kobietę uczynił bo­
haterl<ą swej sztuki. Pisał rzecz 
opartą za pewne na własnych ob­
serwacja ch i na doświadczeniach 
spoleczeńslwa amerykańskiego 
gd :r.ie p r zed czterdziestoma laty 
m atr ia r ch a t był w ol<resie swego 
rozJ;:w itu. 

Ch y ba bez u jmy dla Zapol~łej 
S7.tukę HQw a r da można por ówriy­
wać z . ,Moralnością pani Dul­
s l< iej"; różne bywają ~;usty, ja o­
sobiście pryma t oddaję Zapol­
skie j , p o prostu dlatego, te jej 
sztuka jest bog a tsza, barwniejsza 
i nie tak jednostronna. A ,.Zloty 
sznur" jest już drażniąco jedno­
s tronny, je g-o boha terska Panl 
P h elbs przywłaszczyła sobte wszy­
stkie złe cech y w szys tkich tstnie­
.mcych w tym czas ie _teściowych. 
K to to w ytr zyma? Naw et mo]Jl 
ulubion a a k torka ANTONINA 
G OROON -GORECKA, która po­
czątlwwo prowadzila dialog z fi ­
nezją i cza rem, gdy autor kazał 
je,ł b ezustannie stróżować l pod­
c; fuchiwać pod drzwiami - opa­
dła trochę z sił. Szkoda tak wiel­
kie.i a l<torki na tę rolę, ale z dru­
~iej stronv bez jej udziału tru­
dno b y było Zl\pewn n " 
o~l ll d ać. ekta u ret. 
sel"OW!\ o przez WANDĘ LAS· 
KOWSKĄ była zresztą wyśmieni­
ta, grali: MARTA LIPI~SKA, 
IRENA SZCZUROWSKA. ANDRZEJ 
'\TARDF.LLI i PIOTU FRON CZEW • 
SKI. (k) 


